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jiasakra na Łyczakowie. 


Zuchwałe włamanie do biur „Gentrosojuzu" przy ul. Zimoro- 
wicza. -- Gzarni zwyciężyli Hasmoneę. 


Wina słołowe i kuracyjne poleca Firma „Zakopane Moor i n: kki Lwów, Akademicka 24 — Sapishy 25. 


¿jaza więźniów ideowych 
z lat 1914-1921. . 


MANIFESTACJA PRNZEDSZA wIGIELI ZJAZDU W SULEJÓWKU. 


POROZUMIENIE W SPRAWIE RO- | 


BOTNIEÓW SKZONOWYCH. 

Berlin. WB listopada. (Tel. 
„Welt am Montag“ donasi, że w roko- 
waniach polsko - niemicckish doszłe 
do pozcznmienia w sprawie robolników 
sezonowych. Robotnicy sezonowi z Pel 
ski mają otrzymać wszystkie przwa i 
abowiązki robotników, będących oby- 
wałelami niemieckimi. 

SYNDYRAT DZIENNIKARZY LWOW- 
SKICH WINIEN WZIĄĆ SOBIE PRZY- 
RŁAD. 

Warszawa, 13 listopada. (Tel. G. P.) 
W niedzielę w południę odbyło się na 
Zoliborzu na tercnach budowlanych O- 
siodla dziennikarskiego poświęcenie 
fundamentów nowopowstałej kolonii 
dziennikarskiej. 


—— 


KONGRES DZIAŁACZY AKADE- 
MICKICH W WARSZAWIE. 
Warszawa, 18 listopada. (Tel. G. 

P.) Dzis w auli uniwersyletu war- 
szawskiego rozpoczęły się obrady 
kongresu działaczy akademickich. 
W pierwszym rzędzie zasiedli przed 
sławiciele nielicznych jeszcze żyją- 
cych b. studentów byłej Szkoly Gló- 
wanej, welerani powstania z r. 1665, 
obok prof. Stanislaw Wojciechow- 
ski, b. Prezydent Rzpllej, i rekloro- 
wie Uniwersytetu ks. Szlagowski i 
Szkoly Głównej gospodarstwa wiej 
skiego Wł. Grabski, profesorowie 
wszystkich wyższych uczelni war- 
szuwskich i szereg innych wybit- 
nych osób. W dalszych rzędach za- 
siedli licznie przybyli na kongres 
dzialacze akademicy z rożnych okre 
sów I ze wszyslkich środowisk aka- 
demiekich, położonych zarówno w 
granicach Rzpltej jak i środowisk 
zagranicznych, skupiających wiek- 
sze grona polskicj młodziezy aka- 
demickiej. Obrady zaszczycił swą 
obecnością Prez. Rzpltej. 


TT d 
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Warszawa, 13 Jistepada. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz 10 rano rozpoczął obrady 
w sali Nudy nuiejskiej pierwszy zjazd 
więżniów iieowych z lat 1914—1921. 
Na ziazd przybyli mioistrowie Mora- 
czewski, Kwiatsowski, Uobrucki, Nie- 
zabytowski, Meysztowicz, Sbładkow- 
ski,  Romocki, Stasiewicz, wotewoda 
wiieński Ranzkiew cz, wicewoi. Le- 
wicyi, komisarz rządu m. stel. Warsza 
wy Jaroszewież, prezes Rady imiejskiej 
Jaworowski, przedstawiciele władz wej 
skowych, prasy i licznie zebrani go- 
ście. Zjazd okesłali ućzcst 
rą więzień i obozów w ogólnej licznie 
okolo 2.000 osćlr. 

Obrady zagaił w imieniu nieobeene- 
go w Warszawie prezesa konntetu or- 
ganizacyjnego gen. Sosnkowskiego gen 
ioman Gorecki, proponując wybór ko- 
mitetu w następującym składzie: gen. 
Bieszer jako przewodniczący, prof. Dy- 
kowski, dyr. Piotr Górecki, dyr. Turowicz, 
gen. Przeżdziecki, kar. Naraniowski, por 
Kusiński. Prezydjum zostalo przyjęte przez 
aklomuwie 

Vunstuzlnie o godz. 10-30 przybył w o- 
adjułontów Prezydent Rzplitej. 
lioprecki wyglosił przemó- 


toczemu 
Następwie seu. 
kiórem po ścrdecznem powita- 
niu Prezydeału izmite] omówił cele zja- 
zdn. (iu. przemówie- 
nie wu Prezydentowi księ- 
wydanej z okazji zjazdu, 

więzień i drutami obo- 


wicnic, w 
Gorecki zukończył 
wręczeniem, P 
gi pamiątkowej, 
ple „Za, Kra 
AA 
Następnie wyzlusi}! powiłulne przemó- 
wienie imieniem rządu minister Mora- 
czewski, a imieniem Rady miejskiej 
stolicy prezes Jaworowski. W inneniu 
miasta Wilna powitał zjazd wiceprezes 
Czyż (PPS), który wyraził podziękę 


nicy 40 z gó- | 


- wiedzieć 


checnym na sali żołnierzom Marszał- 
ka Fiłendskiego, a byłym więżniam i- 
decwym z2 wyzswiczie Wina. Naslęp 
nic wygłosił referat o metodach zbie 
rania materjadu do histarji walk o nie- 
podłoglość pplk. Różycki. » 

Po ukonstyluowaziu się komisji po- 
szczepólnych obozów wszyscy uczest- 
nicy zitzdu udali się nu plac 
gdzie imieniem zjazdu złożył na gro 
bie Nieznanego Zolnierzą wspanialy 
wieniec gen. Dreszer w 
wszystkich członków prezydjum. 

Stamtąd 
z delega 


otoczeniu 


Krezydiu zjiuzdu Wraz 
ją udało się do Sulejówka, ù- 


hy złożyć inneniem zazau twórcy 
armji palsziej, budow niczeniu niepol- 
ległej ı wolnej ojczyzny Marszałkowi 


Fiłsnaskiemu hoid i wyrczy czci. 
Przemówienie okniicznościowe wy gło- 
sil w imieniu deiezecji | cgólu uczest- 
ników zjazdu dyr. Pjotr pali zp Mar- 
szułkowi Piłsudskiemu wręczono C- 
szemplarz bamiąlkowej „ŻA 


ks'es] 
kratami więzioi i drutami obozów” 


Posiedzenie ogóine gail o godz. 
6 wieczorem przewodniczący gen. | 
Dreezer , który na weiępie odczytał 


powitalna. depesze dia ziaziu od ks. 
biskupa Bandurskiego. Na wniosek 
przewodniczącego postanow:cno odpo- 
ks. biskujowi Bandurskie- 
mu depeszą dziękczynną i gratułucyj- 
ną z powodu uzyskitnia najwyższego 
odznaczenia za dzialajność w kierun- 
ku odzyskania niepodległości. W dal- 
szym ciągu przemawiał przedstawiciel 
obradującego równocześnie w War- 
szdwie zjazdu hylvch wieżniów poli- 
tycznych z przed r. 1904, posel Kwa- 
piński. 
Następnie pr 
tania wniosókw 


piono do odczy- 
rezolucji zjazdo- 


zYysŁą 


Saski. | 


wych, Między innerai z,azd postanowił 
zwołać zjazd więźniów ideowych z lał 
1914-1921 w listopadzie 1928, wyda- 
wać w miarę napływających materja- 
łów dalsze tomy rozpoczętego wydaw- 
„Za kratami. więzień i druta- 
mi obozów, miworzyć wspólną od- 
zmakę więźniów ideowych z lat 1914. 
1921 i nadac ją na podslawie opraco- 
wanego statutu w listopadzie 1928, © 
zorganizować w listopauzie 1928 wy- 
slawe pamiątek więziennych. Przyję- 
to rezolucję treści następu,ątcj: 

„Zjazd byłych więźniów ideowych 
wila z radością konsolidację Związków 
byłych woiskowych na terenie Wilna 
i przesyla żołnierskie pozdrowienie 
wraz z zyczeniami dalszej owocnej pra 
vy ku wyniesieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej pod wodzą jej duchowego twór 
tv Marszałka Józefa Piłsudskiego do 
należnego jej mocarstwowego słanowi- 
W konsckwencji zjazd wyraża 
przekonanie, że idac za pzykładem 
Wilno, należy dążyć do polaczenia się 
wszystkich ludzi dobrej woli, o jedna-- 
kowym światopoglądzie ideowym, w 
jednym Związku związxów 


NIĘTWAŁ 


ska: 


KONGRES PRZYJACIÓL PAN- 
STWA 50OWJECKIEGO. 
Moskwa, 15 listopada. (Tel. G. 
P.) Przez parę dmi obradował w Mo- 
skwie kongres przyjaciół państwa 
sow jeckiego. W kongresie brali u- 
dział goście zagraniczni, zaproszeni 
przez rząd sowjecki na uroczystości 


zwiazane z obchodem 10-lecia re- 
wołucji październikowej. Nacze!- 


nym temalem obrad była kwestja 
solidarnej walki międzynarodowej 
z wrogami zewnętrznymi Związku 
Republik Sowjcekich. Do delegacji 
polskiej należą m. i. Baczwiński, 
Górnik dr. Strużewska. czonek zarzą 
du Stowarzyszenia wolnomyślicieli 
polskich, b. poşet na Sejm Sochacki 
i inni. 


— G 


Str. 2 a 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 15 lietopada 1827, 


Trwałe uczęzenie prochów bohaterów. 


POMNIKÓW BOHATERÓW, SPOCZYWAJĄCYCH NA gz 1 å- 


UROCZYSTOŚĆ POSWIĘCENIA 


Lwów, 14 listopada. 

(jp) Cześć dla bohaterów narodo- 
wych i staranie o ich mogiły, do- 
brze świadczy o współczesności. 
Dlatego z uznaniem należy przyjać 
akcję, podjęta w b. roku przez Pol- 
skie Tow. Opieki nad Grobami Bo- 
haterów oraz przez Malopotską 
Straż Obywatelska. Dzięki tej akcji 
zostały odnowione, względnie wznie 
sionc pomniki na grobach spoczy- 
wających na Cmentarzu łyczakow= 
skim uczestników naszych walk 
wolnościowych, od powstańców Ko- 
ściuszkowskich począwszy. 

Uwieńczeneh tego pięknego dzic- 
ła była uroczystość poświęcenia 
tych pomników. która odbyla się 
wczoraj o godz. 10 przed południem 
przy uczestnictwie reprezentantów 
władz cywilnych i wojskowych, de- 
legacyj słowarzyszeń i związków, 
jakoteż komitetuPol. Tow. Op. nad 
grobami bohaterów z prez. Choło- 
deckim, MSO. z pfez. Wcherem „na 
tzóle. T 

W uroczystości uczestniczyła ró- 
wnież Ochotn. Straż Pożarna ze 
sztandarem oraz orkiestra 14 p. ula- 
nów jazłowieckich. Uroczystość roz 
poczęła się poświęceniem 5 pomni- 
ków, wzniesionych staraniem MSO. 
na grobach 'poleglych 
rzem śp. Zajączkowskiego, Mary. 
nowskiego, Obertyńskiego, Hanaka 
i Demetra. Orkiestra 14 p. odegrała 
marsz żalobny, aktu poświęcenia 
dokonał ks. Kunze, poczem uczesi- 
nik walk zadwórzańskich Henryk 
Novy w podniosłem przemówieniu 


Polacy zdodyi 4 4 mandaty 
do, Sejmu gdańsk ego. 


Gdańsk, 13. istopada. (Tel. G, 
P). Dziś od godz. 9 rano do € wieczo- 
rem odbyły się wybory do sejmu 
gdanskiego, Udz:ał wyborców w gło- 
sowaniu był bardzo silny dzięki nie- 
zwykle wytężonej akcji. uprawianej 
przez wszyslkie stronnietwa. Do za- 
kłócenia spokoju dotychczas niędzie 
nie doszło. 

Gdańsk, 13 listopada. (Tel. G. 
P.) Do godz. 10.30 w nocy głosów 
polskich naliczono 5.100. Odpowia- 
da to mniej więcej 4 mandatom. 

pe REM 
ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY NIĘM- 
CAMI A ŁOTWĄ, 


Gdańsk, 13. listopada. (Tel. G 
P.) „Baltische Fresse dnncsi z Ry- 
gi: Jak słychać. -tutejszy poseł nie- 


miecki zwrócił się do łeluwskiego mi- 
nistra spraw zagr, Ciclansa z propo- 
zycją nawiązania rokowai celem wza- 
jeranego zniesienia wiz paszportowych 
w komunikacji osobowej pomiędzy Ło- 
twą a Niemcami. Równocześnie mia- 
laby być zawarta cdpewiednia umowa 


w sprawie wzajemnej ochrony obu: 
stronnych rynków pracy. 
iaga Y 
ŚWIĘTO POLITRTHNIK! WAR- 
SZAWSKIEJ, 

Warszawa, 13. listopada. (Tel. G. 
P). Dziś o golz. 1059 rrzedpułud- 
niem odbyła się uroczystość obchodu 
dorocznego  swigia Politechniki war- 


szawskiej, Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością, pan Prezydent Rzplitej. 
ŻE 


pod Zadwó-, 


= 
i 


RZU ŁYCZAKOWSKIM 
scharakteryzował znaczenie Zadwó 
rza, męczeńskich polskich Termopi- 
lów. Po tem przemówieniu, zakoń- 
czonem słowami „Roty“, orkiestra 
odegrała hymn państwowy. : 
` podobny przebieg miały dalsze e- 
tapy tej pełnej pietyzmu ceremonii. 

Przed odnowionym pomnikiem ks. 
Bobrowicza, gr. kat. kapelana wojsk. 
z r. 1868, apostoła zgody i jedności pol- 
sko-ruskiej. przemówił porucznik wojsk 


p. z r. 1863 Hirsch. Pamięci żołnierza 
Kościuszkowskiego Antoniego Piórec 
kiego, żołnierza z pod Samosierzy, Pro- 
towskiego oraz bohatera z pod Racła- 
wie Franciszka Zaremby poświęcił pię 
kne przemówienie prez. Chołodecki, nad 
grobem gen. bryg. z czasów króla Sta 
nisława Augusta, rycerza bojów Ko- 
ściuszkowskich, Benedykta Kotyszki, 


wygłosił przemówienie major Zurowski 
a wreszcie nad grobem artvsty malarza 


„Gazety Porannej“. 


KUPON Nr. 8. 


Józefa Rejchana, uczestnika walk Ko- 
ściuszkowskich, przemówił pr. M. 5. 
O. r. Weber. 

Na wszystkich odnowionych lub 
świeżo wzniesionych pomnikach złożo- 
no wieńce ze wstęgami o barwach na- 
rodowych. 


"uz. 


PRZY DŹWIĘKACH GRAMOFONU TOCZYŁA SIĘ WŚRÓD. SIESIADNIKÓWÓW WALKA NA | NOŻE, W RE- 
'*_ ZULTACIE KTÓREJ 1 RAA ZABAWY PADŁ TRUPLM, ZAŚ CZTEREJ INNI SĄ 7 "NNIL. 


Lwów, 14 listopada. 

(—). W realności przy ul. Łycza- 
kowskiej 102 mieszczą się zabudowa- 
nia, w których znacdu'4 się warstaty | 
antomobilowe Polskiej Ake. Spólk. Te- 
lefoenicznej, oraz baraki zamieszkałe 
przez robotników zaiętych przy robo- 
tach ziemnych i betonowych w Ta 
ście, | 

Wczoraj wieczorem robotnicy CI u- i 
ach l 


rządzili sobic w barak 


zabawę 
pe dźwiękach gramofonu, suto za- 
kropioną alkoholem. Zabawę zaaran- 
żowali betoniarze, na którą zaprosili 
swych kolegów z warstałów automo- 
b'iowych, a to: Mikoła;a Słeca i 
Piotra Sydora, 1 
Około godz. 7.800 wieczorem nagle 
między uczestnikami wesolej uczty 
wybuchła sprzeczka, 


anda, Medwecka 


zwarła po krótkich a ciężkich cier pieniach, przeżywszy lat 23. 


Peoyizeb adbędzie się dziś, w poniedziałek dnia 14 listopada, o godz. 2 popol. 


z kaplicy Anatomii, przy ul. Piekarskiej 52- 


Ha obrzęd żałobny zapraszają krewnych, przyiaciół, znajomych i Te aY 


curześcijan, pogrążeni w nieułulonym żalu 


Hadzice i rodzeńsłwo. 


Spełniając smutny obow qzex zawiadzm'am” 


*| niniejszem o zgonia 


f | 
"a" 
| j 
TY 


bł 


Moc..nackiego iQ. 


wspó.pracownika i kol gi 


NA KLAGERA 


prokurenta Banku Uni w Pasze 


naszego kochanego 


p. 


m 


Obrzęd pogrzebowy odbędz e się w po- W 
niedziałek dnia 14 listovada 1927 o godz. 
1.30 w południe z domu Żża.oby przy ul. 


Dyrekcja i Urzędnicy 


Bank Unj w Polsce. 


| 


która wkrótce przemieniła Się w krwa 
wą bó kę, 

Mianowicie wedie pierwszych ze- 
znań świadków, zaproszeni automobi- 
liści wszczęli awanturę | Piotr Sydor 
z nożem w ręku rzucił się na obecnych 

zadając ita rany. 
W sukurs pospieszył mu Stec, Zaata- 
kowani nie pozostali im dłnźni, roz- 
poczęła się bójka, jaką rzadkc można 
ogiądać. 

W rezultacie Sydor otrzymał kil. 
kanaście ran tłuczonych od cegieł i 
kamieni i kika pchnięć nożem, tak, 
że gdy przybyło Pogotow e ratunkowe, 
Sydor, liczący |. 24, z powudu upły- 
wn krwi 

t zmasl. 

Kolega jego Mikola; Stec, lat 27, od- 
miósł równ eż dwie cięzkie rany i zo- 
wmi w sianie bardzo groźnym odwie= 
zieny do szpłała, Życiu jego zagraża 
niebezpieczeństwo, j 
Dulsi uczestnicy 

krwawej bójki 
Eronisław Kotras, l. 17 otrzyma? ranę 
nożem w persi, Antoni Florczyński, 
1. 26, trzy rany kinte w piersi, brzuch 
i rękę, oraz 27-letni Władysław Dwa- 


-zak odniósł kilka ran tłuczonych i 
złatych, 
Na miejsce awantury przybyła 


wkrótce policja. Dyżurny komisarz p. 


Kochanowicz wszczał wsiępne docho- 
ia. poczem uczestników tej awan- 
spiewadził do 
gdzie toczą się dał- 


dzen 
lury, oraz świadków 
biur policyjnych. 
sze dochodzenia 


C= 


"POD ADRESEM RZĄDU LITEW- 
SKIGGO 
Gdańsk, 13. listopada. 
P). Z Rygi donoszą do pism lutej- 
szych: Łotewski Związek nauczycie- 
li ogłasza pod adresem rządu ! tew- 
skiego list otwarty, w. któryin wyraża 
uboljewanie z powvdu postepowania o- 
Lccnego rządu litewskiego. Po ityka 
rządu litewskiego — piszą autorowie 
' stu — stawia pod znakiem zapytania 
zielawno ońzyskaną wolność państwa 
litewskiego i rówuocześnie grozi w.el- 
kiem niebezrieczeńs'wem innym pań- 
stwom bałtyckim, Nauczyciele łotew- 
scy usprawiedliwiaią się dalej z po- 
wodu swego mieszania się do we- 
wnętrznych spraw Litwv i eświadcza- 
ją, że czynią to ako przedstaw ciele 
narodu spokrewnicnego z narodem li- 
tewskim. który wskulek nicrozumne- 
go postępowania rządu litewskiego 
znaleźć się może w groźnej su!yacji. 
0 


(Te. G, 
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KdsIATZE 


Iwowścy zła 


„GAZETA PORANNA” z dnia 15. listepada 1927. 


Żyli WIZYIĘ W Genro 


5 


j 


ę 


i zabrali z kasy pancernej przeszło 20 tys. złotych. 


NA POŁÓW. -— PRZEZ GANEK DO BIURA. — ROZCZAROWANIE. — W GABINECIE DYREKTORA. — ZAV an- 
TOŚĆ DRUGIEJ KASY WERSEIMOWSKIEJ. — NA MIEJSCU ZOSTAWILI NARZĘDZIA KASIARSKIE 


Lwów, 14 listopada. 


(—) W ostatnich czasach kasiarze 
lwowscy okazali żywszą działalność i 
w kilku punktach miasta dokonali wla- 
mań. Co prawda, łupów nie unieśli ze 
sobą wiele, tyle tylko, by móc wyżyć 
jakiś czas, jedni z nich nawet dostali 
się do kozy. Qi, co zdołali się uchronić 
przed kryminalem, muszą dalej w po- 
eic czoła pracować“, by zarobić na 
chleb codzienny. 

To też ubiegłej nocy dwu kasiarzy 
wybrało się 

na połów 
i tym razem żmudna robota została u- 
wieńczona pokaźnym łupem. Nie mniej 
nie więcej tylko w ręce kasiarzy do- 
stało się gotówką 
przeszło 20.000 zł. 
Trudno nawet przypuścić, by zlodzieje 

Sucha, przedwcześnie wiotczejąca 
i fizjologicznie starzejąca się cera, wy- 
magaja celem wywołania świeżości, 
identycągych zabiegów, a mianowicie: 
nalłuszczenia twarzy rano i wieczo 
rom ożywszym kremem „OXA“ Dra 
Lnstra, poczem zmywa. się gorącą Wo- 
dą i Dra Lustra otrąbkami migdałowe- 
mi. Częste pudrowanie pudrem egzoty- 
cznym Dra Lostra zmiękczą naskórek. 


cl spodziewali się tak dużej gotówki, 
gdy za cel wege włamania wybrali 
biuro ,„Cemtrosojnżn”*, mieszczącego się 
przy ml. Zimorowicza 20, na II p. Cen- 
trosojuz' jest to związek ruskich spół- 
dzielni, które posiadają szereg instytu- 
cji przemysłowych, wytwórni itp. 

Otóż dostawszy się w zagadkowy 
narazie sposób 

na ganek II p. 
złodzieje po wybiciu szyby w oknie, 
wtargnęli do biura, poczem zahezpie- 
czywszy drzwi pokoju, w kłórem stała 
iuża pancerna kasa na podmnurowanin 
betonowem, przed nieproszonym go 
ściem zapomocą wkręcenia dwu świ 
drów, zabrali się do roboły. Kasa la 
posiada 
] trzy zamki. 

Pa kolei wszystkie trzy zamki wyjęli, 
wyciąwszy je w całości ze ściany, lak. 
łe drzwiczki następnie same się otwo- 
rzyły. Niestety, w tej kasie nie zastano 
gotówki, lecz lylko papiery oraz pie 
niądze bezwartościowe, a mianowicie 
anstrjackie banknoty koronowe. 

Łatwo sobie wyobrazić czarną 

rozpacz złodzieji, 

których ciężka praca poszła na marne. 
Ale było ich dwu, więc jeden z nich 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GIERYEL STARK 
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nie upadł na duchu, lecz poradził przy 
jacielowi szukać dalej. 

W trzecim z kolei pokoju, którym 
jest gabinet dyrektora „Centrosojuzu', 
zastali drugą kasę wertheimowską. Wy 
cięli w niej cały środek i tu juź oczy 
swoje uradowa.i miłym widokiem ban 
knotów ziołowych i dołarowych. Za- 
brali więc około 16.000 zł. i blisko 500 
dolarów. Znalezione tam baaknoty ro- 
syvjskie i niemieckie jako bezwarlościo- 
we S 
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podarli w strzępy. 

Następnie pozostawiwszy na miej- 
scu narzędzia, a mianowicie świdry, 
łemy i świetnie wykonany „zbój“ oraz 
rękawiczki, umyli ręce w umywalni i 
zabrawszy ze schą ręcznik, którym się 
obcierali, tą samą drogą nszli. 

Rano dopiero dozorca zauważył 
włamanie i zawiadomił policję. Funk- 
cjonarjusze wydziału śledczego prze- 
prowadzili natychmiast na miejscu ba- 
dania. . r 


W dzień deszczowy i ponury... 


Zwyciężyli Gzarni Hasmeneę 4:0 (2: 0) 


Lwów, 14 listopala. 

Cui bono — zapylujesz zacny 
mecenasiec? —Na rzecz przeciw reu- 
malycznych zakladów zdrojowych! 

— Nie, bynajmniej nie myślę 
żariować! Słyszałem nawel, że Lu- 
bień Wielki, Swoszowice, Ciechoci - 
nek i jak się tam jeszcze nazywają 
te wszystkie „kurorty”, na szczyka- 
wki i podagry, noszą się z zamiarem 
ulundowania puharu, dla drużyn, 
które się zobowiążą grać na deszczu 
i błocie. 

— Klo przyjdzie” — He, to nie 
znasz pan lwowskich sportowców! 
Pokaż pan tylko sznurek pilki, a 
pobiegnie za nią jak eparzony. 

— Czy to nie warjacja? — Ow- 
szem, zgaslzam się, ale cóż robić. 
glupota ludzka jest nieśmiericiną. 
Dzięki temu leż odbył się wczoraj 


na Cytadeli „mecz“, zebrało się 
sporo widzów, sprzedano jeszcze 


{wiecej herbat i kabanosów i niema- 
lo będzie nowych kalarów... A poco 
i na co? W każdym razie nie gwoli 
zahartowania duszy i ciala. Zawo- 
dy w suchem mrożnym dniu mają 
rację bylu, ale przy wilgolnej, mo- 
krej aurze są zupełnie niepotrzebną 
lekkomyślnościa. Ale stało się! 

Najpierw byl deszeż, polem śnieg, 
a polem śnieg z, deszczem. Ziemia 
była rozmokła, powietrze wilgotne. 
nastała godzina ll-sta |... graczy 
nie bylo! Pierwsi doliczyli się 
„jedenastki Czarni,  Hasmoaea 
miała ich dopiero siedmin. Czas nie 
zając — więc czekano!  Czekano 5, 
10, 15, 20, 30 i t. dalej minut i 
doczekano się jedenastki Hasmonci 
i... „gra“ się rozpoczęla. 

Obie drużyny iwysłąpiły .bati- 
kowane“ młodym i starszawym już 
nieco narybkiem. U Hasmonei nic 
mogliśmy się doszukać Redlera, 
Mahlera i Seidia Czarnym „nie do- 
stawało" Bydlińskiego, Kopcia, Do- 
miczka. A ponieważ, jak się bawić — 
to wesoło, wiec też „próbowano się“ 
na nowych pozyciach. Chmielowski 
„Straszył* w obronie, Birnbach dla 
odmiany w napadzie „wżywał* się w 
pomoc, a Fleischer w obronę. Sleuer- 
mann nic nie robił... Stop! To prze- 
cież nie należy do osobliwości! © 
wiele piękniej wypadły produkcje gło- 
sowe Schneijdra, natomiast z nogami 
było coś kiepsko Nastula pogłębiał 
swe wiadomości w plasowaniu strza- 
łów... obok bramki. Jeden tylko miał 
swą „frajdę“. A był nim Szczepan 
Wilkowski, który dziś już okazał się 


| 


we formie do długodystansowego nar- 
ciarskiego biegu. 

Ostatecznie wygrali  ZasłnŻenie 
Czarni, hędąc drużyną ruchliwszą i 
<Lrotnisjszą, a więc w danych warun- 
kach do zwycięstwa bardziej predy- 
stynowaną. Sukces jth wypadł lepiej, 
un.żali sami chcieli, gdyż lo (rzecie' 
bramki „zniewolil: ign Sehneicen, a 
1 przy czwawłej” wystarał Się” „u- 
dogodnienie" w postaci rzulu sarnego. 


ZAWODY KRAJOWE. 

Poznań 13 listopada. (Tel. G. P3 
Warta - Turyści 3:0 valkover ponieważ 
Turyści nie chcieli się zgodzić na sę- 
dziego kpl. Barana. Zawody n mistrzo 


„stwo Ligi. 


Ratowice. 13 listopada. (Tel. G. Pà 
Śląsk - Garbarnia 2:0 valkever. Decy- 
dujące zawody o mistrzostwo bag okrę- 
gowych. Zawody przerwane na kilka 
naście minut przed końcem. ponieważ 
Garbarnia me chciała zgodzić się na 
rzut karny, podyklowany przez sędzie- 
zo p. Nawrockiega. 

1 F. ©. — Policyjny E. S. 5:4. ` 


Warszawa. [5 listopada. (To! G. P. 
Warszawianka — Mokkabi 5:0 (4:0) 
Legja — Skra 12:2 (6:2). 

Łódź. 13 iistojada Ter. 1. NY 


Łódź — Górny Śląsk 7:1 (3:0) zawody 
miedzymiastowe. Bramki strzelili AI 
dek (3, Hofmann (5) i Sowiak dla Lo 
dzi, oraz Geisler z karnego dla Góruc- 
go Śląska. 

tamisławów. 13 listopada tTel G. 
P.). Pogoń (S!ry)-Górka 2:2 1:1). Bram 
ki strzelili dla Pogoni Lachowiez z kar 
nego i I samobójcza, dła Górki Nebel- 
ski. Sędzia p. Brach. 


ZAWODY ZAGRANICZNE. 

Wiedeń. 13 listopada (Tel. G. P. 
Rapid — Sparta 2:1 (1:0). Zawody o 
środkowo europejski puhar. Zdobywa 
go definitywnie Sparla, mając z dwóch 
finałowych spotkań lepszy stosunek 
bramek. — Vienne - Amatorzy 3:1; — 
Admira -— Slovan 24. — Hakoah — 
BAC 2:2; — Sportklub — Simmering 
281. = k 

Budapeszt: FEG — 33 35:0; — Mun- 
garia—-Kispesii 8:0; Attila =- Baska 
L == Ujpósli — Vasas 52. 

Wrocław: DEG (Praga) — Repre- 
zęntacja Wroclawia 4:1. 
- Amsterdam: liolandja — Szwecja 
1:0. 

Zagrzeb: Gradjanski — Concordia 
2:1; — Ilask — Zw. kolejowy 3:0. 


zie” 
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KRONIKA 


Listopada | 
Poniedzialek 
Józefata 


REDARCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


—e — 


TEATR WiELKI. 


Pamiedzialek 14 bm. o 7.50 wiecz 
„Wśród sukien roztaliczonych 
y 
Wtorek, 15. bm. „Tosca — występ 


Smirnowa. 
TEATR NOWOŚCI. 
Poniedziałek Pt bm. o 7.30 wiocz. „Na 
piękniejsza z kobiet Z 
= r x 
TEAT WAŁY: 


Ponieaziałek, 14. bm. godz. 7.30 wiecz 


„Wiełka Rewja Warszawska”. Zniżki 
ważne. 

Wtorek, 15. hm. godz. 7.50 wiecz 
Wielka Rewia Warszawska”. Zniżki 
ważne. 


% 
REPERTUAR RINOTEATRÓW: 
APOLLO. „Gracz w sziwky”. 
CASINO: .W miłosnym oblędzie“. 


CHIMERA: „bunt krwi 1 żeląza'. i 
„kochanka Szamotlv". 
FATAMORGANA: „Karjera niodelki". 


* LEW: „iracz w szachy. 7 i 
MAPRYSIEŃKA: „Żyd wieczny lu'acz" 
PALACE: „W siódmom niebie' 
PASAŻ: „3 lata polowań w Afryce“. 
UGIECHA: nawiasenka w Kairze oraz 

2 komedje z Harold Llovdem. - 
ia 

(=>) W obszernym pasażu Mikolascha 
roi się od rozmaulyćl podejrzanych osob 
uników. Toteż przejście tamtędy staje się 
czemś coraz bardziej uirudnionem. Po- 
liceja urządza worawdzie od czasu do 
czasu obławy w tym pasażu. ' Powinien 
tam jednak stale przebywae posterunko- 
wy i nie pozwalać na dłuższe zatrzymy- 
wanie się nieudzowiednich osobników. _. 

(—) Do areszłów policyjnych oddano 
wczaraj: „Abrahama Mitziga za kradzież 
skarpelek, Kazimierza Rubaszewskiego za 
gwalt publiczny. Wladyslawa Poalamanego 
za OSZU*LWO MA szkode Konrada Pachałskie 
so, oraz Ślanisławę Lewicką za kradziaż 
na szkode swego chlebodawcy. 

(—) Znewu przejechanie przez anto. 
Na ul. Pilsudskiego auto LW. 8574, prowa- 
ibane przeż Michała Słlamkiewicza, prze- 
'echało Amtoniego Drozda, którego Pogata- 
wie ratunkowe odwiozło do szpitala. Stan- 
kiewicza za karygodnie lekkomyślną jaz- 
de aresztowano, 

(—) Apatze hnlsją, Wozoraj wiccezorem 
na. pl. Bilczewskiego dokonano napadu na 
tdwarda Drohobvckiego, zam- kordeckie - 
gn 47, którego napastnicy poprzebijali no” 
Żami. Późno w nocy udało się policji apa- 
szów ująć. 

(—) Włamania i kradzieże. Kaclor I- 
zracl doniósł wczoraj policii, że nieznuni 
sprawcy skradli z jego fabryki przy ulicy 
tiuzowej 10. 10 paczek czekolady, wrt. 200 
zł. — Na szkodę Zofji Ech. wł. składu o- 
palowego przy ul. Zielonej 48, skradziona 
różne weczy wart. 30 zł 70 sklepu 
Anny Wintzer przy uł. Kieparowskiej 3, 
skradziono wczoraj kilka par pantolelków 
Jakierowych wart, 130 zl. Na szkodę 
Hermana Wildmana skradziono wczoraj 
płaszcz i ubranietwart. 100 zł. 


——— 


Cykorja Behma jest najzdrow'sza. 
(e) i ` 
Zaparcie. Wszystkie środki rozwala- 
jące cieszą się zawsze szybko przemijającą 
wziętością wbrew wszelkim zapownieniom. 
czynionym w licznych ogłoszeniach i krzw- 


.kliwych reklamach: jedynie tylko Gasca- 


rine Leprince zyskała sobie od szeregu lal 
lrwałe uznanie jako środek niezawodny 
dzięki swojemu świetnemu działaniu na 
gruczoły dróg lrawiennych. Sprzedaż we 
wszystkich apłekach. Cena zl. 4.69 za fla- 


kon. Nie należy dowierzać środkom za- 
stępczym. Prawdziwe tylko w połskiem 
opakowaniu: białe liery na niebieskiem 
te. 9183 


= 


Jubi 


ANTONI LEUWENHOCK, 
TOMASZ, 
Paryż, w listopa lzie. 

(H). Te małe żyjątka, które wy- 
pełniają powiewrze, ze soku winne- 
go wyłwarzają wino, powodują cho 
lerę, dżumę, influenzę i inne ehoro- 
by, pasorzyiują na wszelkich orga- 
nizmach roślinnych, ludzkich i 
zwierzęcych, a dła swej mikrosko- 
pijnej małości, nazwane mikrobami 
— znamy dopiero od dwustu pięć- 
dziesięciu lat. 

Pierwszym człowiekiem, który 
odkrył mikroby, był kupiec holen- 
derski, wcale nie posiada jący uni- 
wersyteckiej uczoności. Warto przy 
pomnieć tego 

Antoniego Leuwenhocka, 
wynalazcy pierwszego, dobrego mi- 
kroskopu i „założyciela nowoczesnej 
bakterjologji. 

Znakomity bakterjolog amery- 
kański Paweł de Kruit opowiada 
dokładnie o przebiegu sławnego po- 
siedzenia Royal Society. królew- 
skiej akademji umiejęlności w Lon 
dynie, które odbyło się 15 listopada 
1677 roku. 

Na tem posiedzeniu przedstawił 
Leuwenhock uczonemu audytorjum 
nowo odkryty świat bakiercyj. 

„Wszyscy znajdowali się — pi- 
sze de Kruit — w stanie nicslvcha- 
nego napięcia. I, patrzcie, Antoni 
Leuwenhock nie skłamał! Przed 
wzrokiem uczonych  roztoczył się 
nowy świat, jak z baik! żywcem 
wyjęty — świal najdrobniejszych, 
a tak groźnych karzełków. Dostojni 
potentaci oficjalnej wiedzy tłoczyli 
się około mikroskopu. ! raz po raz 
wyrywały się okrzyki podziwu: 

— Czarodziejema jest ten Leu- 
wenhock! Nauka weszła na nowe 
tory. 

Leuwenhock, liczący 
lat 90, doznał zupełnego triumfu. 
Royal Society uznala go swoim 
czlonkiem i wręczyła mu wspaniały 
dyplom w srebrnej szkatułee. Mimo 
to dziwak sianowczo nie chcial o- 
fiarować uczonym angielskim ani 
jednego z licznych mikroskopów, 
które sam, własnoręcznie zbudowa 
Napróżno przybywałi do niego, do 
Delft, kilkakrotnie delegaci angiel- 
sey. 

— Jeśli, szanowni pacowie, chcą 
obejrzeć te ruchliwe zw/erząlka, io 
proszę! 

I pozwalał dełegalom  rozkoszo- 
wać się niezwy klym widokiem. Ale 
mikroskopu ofiarować slanowczo 
nie chciał. 

W dwieście lat później stala się 
bakterjologja gałęzią nauk ścisłych. 
Pasteur dokonal w Paryżu swych c- 
pokowych odkryć, Francja zbudo- 
wala śmiałemu badaczowi potężny 
instytut, wyposażony w wszelkie 
środki pomocnicze, również w in- 
nych krajach, a zwłaszcza w Niera- 
czech poczęła bakierjologja święcić 
wielkie triumfy. 


Robert Koch odkrył bakcyle tuber- 
kulozy, a po dłuższych studjach w In- 
djach zdemaskował również tajemnice 
cholery. 

Ale nawet wówczas nie brakło u- 
czonych, odnoszących się do baktero- 
logji z wielkim sceptycyzmem. Wiel- 
kie prawdy nie zwyciężają odrazu. 

„Proszę mi posłać kilka t zw. bak- 
cylów cholery — pisał do Kocha sła- 
wny lekarz Petłenkofer — a udowod- 
nię panu, jak niewinne są te stwo- 
rzonkal" 


wówczas 


ODKRYWCA BAKTERYJ. 
KTÓRY ZJADA BIiLJONY BAKCYLÓW CHOLERY. 


GAZETA PORANNA z dnia ló. listopada 1937, 


Koch uczynił zadość życzeniu kole- 
gi i posłał mu próbówki, zawierające 
na'kardziej jadowite kakcyle cholery. 
Pettenkoler jednak ku qrzeiażemu 
swoich kolegów 

połknął 
całą zawartość próbówikii w której 
znajdowały się przecież biliony tych 
zahójczych isiotek. Cały pułk żołnie- 
rzy mógłby zginąć pod wplywem tei 
dawki, Ale Pettenkofer _ pogłaskał 
wspaniałą, siwą brodę i rzckł pogar- 
dliwie: 

— Teraz zobaczymy, 
choiery! 

Po dziś dzień 


czy dosłarę 


pozostało zagadką, 


dlaczego zuchwały wróg bakcyłów nie 
poniósł kary za swój niezwykły po-tę- 
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= szew. 
żółtej febry, 

znanej choroby tropikalnej, odkry! 

bakcyla tej straszliwej płagi i unie 


leusz mikrobów. 


— PRACE PASTEURA I KOCHA. — NIEWIERNY 
— WALKA Z „ŻÓŁTĄ FEBRA“. 


pek, Stary profesor był naturalnie 
przekonany, że zdobyczę naukowe Ko- 
cha są tylko sprytnym huntkugiem. 

— Cholera zależy tylko od dyspo- 
zycji jednostki — zadecydował Petter- 
hofer. 

— Bez bakcyla cholery niema tej 
choroby — odpowiedział Koch. 

— å jednak  polknałem mnóstwo 
pańskich rzekomo tak szkodliwych mi- 
krobów i nic mi się nie stało! 
brzmiała replika zpariggo konsezwa- 
‘ysty. 

Przed dwudziestu pięciu laty mogła 
bakterjologia poszczycić się nowym, 
poważnym sukcesem. Walter Reed, 
szef komisji amerykańskiej do zwal- 
czania b 


szkodliwił jej działanie. Zwycięstwu 
nie przyszło zbyt łatwo i pochłonęs 
sporo oliar. gdyż większość członków 
owej komisji padła ofiarą swego po 
święcenia. 

Mimo wszelkich sukcesów i tryum- 
fów baklerjologii można jednak stwier 
dzić, że stoimy dopiero na progu tei 
nowej nauki, która posiada dla ludz- 
kości pierwszorzędne znaczenie. Praw 
dopodobnie kiedyś ziści się dumny o- 
krzyk znakomilego uczonego francue 
kicgo, Pasteura:-„Przyjlzie dzień, Y 
"ryza zniszczymy i wyłępmy W szol 
kie choroby zakaźne”  Baklerjologia 
zmierza ku temu celowi szczytnemi 
iście siedmiomilowemi krokami X: 
osiągnięcia mety iest jednak jeszi- 
barzo daleko. 


E ae 


"wedi 


Stodoła jako „Świątyni ah iękna” 


IDT. — SPIEWA- 


CAKA ROSYJSKA. — W ORZGINALNZM STUDIO ARTYSTKI, 


Paryż, w listopadzie. 
(H). Pewna znakomta literaika 
francuska zamieściła niedawno garść 
cickawych wspomnień o tragicznie 
zmariej, świątową sławą cieszącej się 
tancterce izańorza Duuwczn. Cto parę 
bardziej interesujących [ragmentów: 
P çla Achiilesowa kobiet, 

W buduarze najpiękniejszej kobiety 
izzy spotkałąza po raz pierwszy Íza- 
dorę Duncan. Zrobiła na mnie odrazu 
wrażenie kszdózo kctzystue. Twarz bar- 
dzo piękna, a przytem tryskająca do- 
broe.ą i imier gencja. Raziła Tanie tro 
hę zbyfnia łusza artystni, jakże "udo 
wna musiała EvS ena przez dwudzie 
giy siala u saczyta siewy I 


turze Tozmawieno bardzo 


wo, 
Duni 
Szcze 
luper 
zador 
jące kch 5 an apo rzen 


— Jaka pani m'tczącai 
lam s's cicho zauważyć. 

Nachyl' la sę ku mnie 
glosem: 

— Oto cztery kobiety, Jak się do 
skonale rozumieją, jak są one dla sie- 
bie życzliwie usmosobione jakie z nich 
cułrwna przyjaciciki! Ale niech tutaj 
wejdzie jeden mężczyzna — w oka 
mgn'eniu stang się zariatiaem! nie 
przyjaciówkawi, gotowemi na weze'k 
podstąp ipea wsze'żą zdradę, O tem 


— ośmiei 


i rzexła pó! 


właśnie myśałam. Widzi pani — w 
tem tkwi tragcdja wzajemneco stosun 
Mo ich ra'ą Ach l esawa. 


ku loh'et 


npa mraluństę I BACA 7A zdradę 


ZA FRZYPRAWIENIE ROGÓW MĘŻOWI WZGL. ŁONIE 
TA WIĘZIENIA. — NIE MA PRZEBACZENIA MAŁ: 


Rzytn, w listopadzie. 

(e) Rząd włoski opracował nowy ko- 
deks karny, w którym «prowadzono su- 
rowe kary za niewiesuość małżeńską. Do 
tychczas za występek niewierności obo- 
wiązywałą kara wiezienia od 3 miesięcy 
do roku. Obecnie zdrada małżeńska po- 
woduje karę więzienia 3 Wtalą. Na mocy 
poprzednich przepisów sprowy o niewier- 
ność mogiy być wytaczane tylko z oska- 
rżenia prywatnego. MV” przyszłości zaś 
wkraczać ma z urzęda w te sprawy poli- 
cja tak samo, jas w wypedkach kradzie- 
ży i obowiązana iest niezwłocznie wyta. 


| 


: nież obecna — rozsprzedąć wśród przy- 
j 


Śpiewaczka rosyjska. 

Izadora miała znowu zostać wy- 
ciągnięta z toni kłopotów finansstrych, 
z któremi walczyła zresztą całe życie. 
Postanowiliśmy na pewnem zebraniu 
towarzyskiem —  lzadgra była rów 
jaciół i znajomych ariystki sio biletów 
po Sto iranków na ia 
CZÓI tADEDZLY. 

Równocześnie zwrócono się do bar 
dzo znanej śpiewwnezk. rosyjskiej z pro- 
śbą, aby urządzić koncert, którego do 
chód miał przypaść biednej Izadorze 
Duncan. | 

Piękna śpiewaczka mało z tei pro- 

czycji zadowolona, rzekła po rosvjszu 
'ę swej Sic” i 

Rede nie mam zam daru śpie 
ia tef grcka kobiety. oky mega 
Wysaweć dla swoick 


j najbliższy wie- 


a wujzej 

g GMO”, 
bun'un. klóra gozkonale znala ję 

ck rosyjski, nawsi = wrysęła. Skora 


udnak raczka żegnając Się gorg 
0 ZaDGWw niala — nalurgnie po fran 
urku — że jest wprost zaukwysona i 


szezęś'iwa, mogą: dać koncerl na rzecz 
iancerki, odpowiedziała Izadora bardze 
uprzejmie i lo po rosyjsku 
Moia mla! Jesl ipani bardzo 
piękna kobietą, jest pani również iesz 
cze bardzo młoda. posiada pani rów 
nież hazdzo piękny glos, Ale artystka 
sanie się pami dopiero wtedy, jeśli 
brzedtóm stanie się pari —  cziowie- 
tiem! 

I nie uścisnąwszy wyciągniętej T% 
zi śp'ewaczki, przeszła obok niej z u- 
£in'erhem mewdzwie królewskim. 


"I JE ką 


POSTAJE SIĘ 3 LA- 
ENSKI EGO. 
czać sprawę o zdradę n.ąqłżeńską, jeśli 
stwierdza występck „in flugranti". Nowa 
ustawa znosi oraw6 strory pokrzywłza- 
nej do przebaczenią niewiernemu mal- 
żeskowi, dotychczas bowiem woino brio 
składać prośbę do sądu c darowanie ka- 
ry współmałżonkowi, skazanemu czy ska 
zanej za występek niewierności małżeń- 
skiej. 
Jak 
uznają 


widać z powyższego Włosi nie 
rozpewszechnienegó  gdzieindziej 
że prawo ma być naginanc do 
zmiany oh;zczajów. 


zdania, 


o oai! 


Stodořa jako świątynia, 

Na samym końeu  Proinchde des 
Anglais w Nizzy, a więc w miejscu 
zunełale już nie będącem „ohio“, mic- 
ściło się <lmdio Tzadory Duncan, Budy- 
nek zna dowa? się w podwórzu. 

Niskie drzwi drewniane zmuszają 
welrodzącego sehylić głowę. Takie jest 
wejście do „Świątyni piękności”, Wiel- 
Ra przeszeń, zbudowana amdliteatra|- 
nie z szerokiemi schodami, na których 
można siedzieć i leżeć! Sufity, poiło- 
ga, schody i bardzo liczne, wielkie pa 
duszki — wszysłko obciągnięte purpu- 
rwym aksamitem, 

Nigdzie okna, lub też jakieś meb'e. 
jedyną ozdobę slanowią wysmukłe 
"reckie amfory, w których tkwią lilje 
wodne, oraz dziwne, ciemne misy, za- 
wierajace biale róże. Przy ścianie ol- 
brzymi fortepian czarny. W powietrzu 
unosi się hieratyemaa weń kadzideł. 

jano jesl przyćrmiene i łagodne. 

izadora, otulona w purpurowe, ak- 
samitne „peplum ', leży na szerokim 
stopniu schodów i marzy przy dźwię- 
kach gry pian sty Serofia. 

— Nie mów pan — zwraca się do 

bianisty, gdy ukończył -— że nie ko- 
hasz Szuberta. To mi sprawia ból, Je- 
œ muzyka, to jakby rozmowa aniołów 
w nieb.ę. 
Jak pani umie stwarzać około 
siebie atmosfere, najdroższa — czuję 
się tutaj dziwnie dobrze — mówię do 
[za dory, siadając obok niej. 

—- Wie pani, czem było to miejsce. 
udy je wynająłam? — pyla mnie z u- 
śmiechem. 

— Było barem! — 
dumą. 

— Nie! - pedał — oświadcza 128 
dera tryurmfalnie. Czerwony aksamit, 
to mój słały akina dekoracyjny pod 
czas tylu łat moich występów lanecz- 
nych. Fartopian i studio —— zawołała, 
wyciągaiąc ręce z tęsknotą oto 
wszystko, czego potrzeba mi do szczę” 
ścia. Nigdy nie posiadalam klejnotów, 
ani wspaniałych sukien. 

A miłość? — zapylałlam z u- 
śmiechem. 

— Kockam miłość, ala nie kecham 
namigłności — szepnęela*w zamyśle- 
niu. — Gdy kocham, slaję się amor 
rem, gdy owładnie mną namiętnosć — 
stają se szatanem. d'alime Famanr, 
mais je n'aime pes la Passioni“. 

Taką byla Izadora Nunsan, goział» 
ma artystka i czarniąca kobieta 


— 


edpowiadam z 
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pojęcia, jakie oczy zrobił, kiedy mu oświade yłam: 
„Nazywam się Mary- Józefin: © naison. Przyjecha- 
jam, aby zobaczyć się z moim b atem*. — „Ńiepo- 
dobna!“ — zawołał zdziwiony. „A tn giłean Gon- 
niston nigdy mi nie mówił, że ima sio tç!“ 

Keith zdumiony był napewno nie mniej od 
Mac Dowella. Zitem to śliczne, milutkie dziewczę — 
to siostra D.rweata Gonnistona! Pizy,echa a aż uiaj 
z Angli, a jego uważa za swego brat ! 

M rv ci:goeła dalej: 

— Óv sary jegomość chwyc! mnie wtzdy 
w ramiona, podn.ósł do góry i u. iował s d:cznie, 
Traktował mnie jak małą dziewczynkę... A ja prze- 
cież mam już ośmaaście lat skcńczonych! Potem 
otulił mię w szeroki nieprzemakalny płaszcz i zapro- 
wadził tutaj. 

Keith, słu hając tego szczebiotania, przypomniał 
sobie żywo owe wymowne błagalne spojrzene, jakie 
Connision kierował ku nenu przed zgonem, nie 
mogąc już mówić. Niewątpliwie Gonnisłon chciał go 
prosić wówczas o opiek; nad Mary. Niewątpliwie 
pragnął mu się zwierzyć z tą najdroższą tajemnicą. 

Od tej chwil p c u, że jednak Connisto: stał 
mu się znacznie biższym, Bo oto Mury, siostra 


zm riego, stała się dla Keitha owem świętem dzie. 


dzictwem, jakie otrzymał w. spadku po zmarłym. 
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— Zobaczymy się ies'cze, prawda? 

— Naturalnie, 

K-th wyszedł z demu w cien na, dżdźystą noc 
Miran Kirkston: żałue1 opłaku e Kitha, mordercę 


jej ojca! To już naprawdę pře h dzi pojęcie! 


Czyżby jej się rzeczyw ście zmysły „omięszały, zak 
to mówii Mac Dowel ? 


ROZDZIAŁ IX. 


Niespodzianka. 

Idąc wśród ciemności po żwirowanej ale i Kei h 
trzyniuł rękę na rękojeści rewo wera, Miał u:zucie, 
Że czai się koło niego jaki(ś niebezpieczeństwo... 
Szan- Tung musiał być gdzieś w pobliżu. 

Uspokoi! się dopiero, gdy znalaz! się na dredze, 
Bez żadnego wypadku doszedł do swego domu, 
gdzie przywitał go zawsze jednako słodko uśmiech- 
nięty Wallie, czekający na powrót swego nowego 
pana. 

W tym pierwszym dniu Keith przeży! dużo 
nowych wrażeń, A oto teraz czeka już na niego 
łóżko, starannie pościel'ne: czyściutkie białe prze- 
ścieradio, elegancka kołdra, dwie miękie poduszki. 

-~ Nie mógł się oprzeć po.usie; rozebiał się i po- 
łoży: do lóżsa. Ale sen nie przychodził, 

W głowie kłębiiy mu się przeróżne myśli. Ne 
myślsł już na serjo o ucieczce z Prince-Albert, 
o zagrzebaniu się gdzieś na odludziu górzkiem... 
Diaczego? Wyst.rczyła jedna rozmowa z Mriam 

£ FIĘTNEM MORDERCY. 9 
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Kirkstone. Tak, musiał to wyznać sam przed sobą: 
to dziewczę opętało go poprostu. 

Co prawda, po owych kiiku latach włóczęgi, 
podczas których nie widział wogóle żadnej białej 
kobiety, — stał się mniej odporny na wdzięki ko- 
biece; n'e dziw tedy, że odrazu wpadł w sidła mi- 
łosne tej m lutkiej blondynki o periowo-szarych 
„oczach. 

„Zobaczymy się jeszcze, prawda?* p wiedziała 
mu na odchodnem. Naturalnie, zobaczą się jeszcze. 
Przekonany był zresztą, że M riam szuka jego opieki 
przeciw Szan-Tungowi, Nie mógł jej odmówić tej 
pomocy. Zabił przecież jej ojca, — tembardziej 
zatem winen ją obecnie bronić i ochraniać. Nie 
wyznała mu dotąd całej prawdy, skiamała nawet 
mówiąc o tych papierosach, — ale nie bierze jej 
tego za złe. Widocznie boi się Chińczyka, Powie mu 
wszystko za innym razem. 

A co najciekawsze i najzabawniejsze w tem 
wszystkiem, — to owa dziwna sympatja, jaką Mi- 
riam odczuwa dla Johna Keiiha. 


A przecież on nie jest Gonnistonem, lecz Joh-_ 


nem Keithem we własnej osobie! Więc Johnowi 
Keihowi nie może być obojętną osoba Johna Ke tha! 

Takie i tym podobne myśli tłukty się po glo- 
wie Ke Iha, który kręcił się niespokojnie na łóżku, 
nie mogąc zasnąć, Aż w końcu postanowił odłożyć 
decyzię do jutra i zmęczony n esłychanie zamknął oczy, 

Obudził się rano, po ósmej. Rzucił okiem na 
leżący obok zegarek Connistona, zerwał się szybko 
z łóżka, ubrał, zjadt przygotowane już śniadanie 
i wyszedł, by przejść się nieco. 


*reydazskm — qe] ~ 
-„JEJ* ZP3IŁOJ cUSIZPIM GTUUU 27 'gojsof Ampi 
52028 — “ay: Od tidfpod — <zzĄB[ 814 — 
"a100zozsa:d fə} tzso4Z0J Z ŚIs 
stfeppod *5m073 mAqaoj "8081904 ITĄZO%A GUJEĄATAK 
qosods us m 03 Arjeykjop niońz M ZBI 0} AZSMIBI] 
*elońzon .o3sjdo,q aumomkmaiu Teuzop | HIN 
* *oł0z3 3łeo 
sbferuwyspo <<mo]3 14} M əl nm EJ3uIBSPO [ qovsom 
eu JI nm ejizojoq *strmqs4eu fof Frqonie] 
*keumosposzid *n) leper AJ — 
zoyW(NZWĄz0J SIĄCZA I ĄloBINqE2 Aje MO 1310} 
pozid erjsunspod moałoq ni jo] M aosform tprofez 
guo 'zozsejd jemotm(opz quoy Apar ‘sezəpod 
| T8EMN 
nzelpo 02 Bu AWSHID9IMZ ON jAuozoomoząd Áres 
jzozsejd (90m) apzsorm eozltm(opz ay “jyer nup 
-3I8S pO '48SIds u8] MejnuĄ yep N uicajs po *zsIzpiĄj 
iĝis Tu ofepn ] jS4uejzpodsoru prmelds 13 Aq ‘wa, 
BU [U Ojezərez əuşera ja olWoĄRuZ oJ, <rĄuejzpods 
-o1u (euqopod rs sojeMatzpods au mM y — 
**313eu JV} IMUM OJAZDOĄSEZ *"*O.IMOFOZSO 01 UUI 
yaon ewes ZSAIUIRZOJZ **OĄ4AJ, juwoąsof Auoo 
-(MYDE7 — 'peMO0]S2]0Jd — jurejzorzpś əy — 
"srokqAzid o8amu z Auojomopez js rm zsafep 
-Ám Olu 0j80M — ‘spum — ‘AJIA ZSO M — 
-[o1yom r zn( (sj$rmz fərə "qzoajsnqo (efem 
foomodtz Ázəo rwmez; au0zjrimz oqqAzs Tłelstoqo 
oru$sz00UM9I RB 'pturqdalusn ðs otlnqojd oso] 
enzo tUMOWMAMSIU Z ypy M ðs tpemAedjy 
"eĄD3]zp odsuuojqzaq Oeu JUSZ 
=BIM BJIqOX MOSOJM 434] NIUBMOWEJqO M *BUOIMLL 


QL 


71 


— Nie wrócę już nigdy do Angliji, z góry ci 
to mówię. Nigdy! Zostan; na zawsze z tobą, Derry. 
Nie rozstaniemy się już nigdy! 

Pochyliła się do ego ucha i mówiła prółgłosem 
jakby zwierzając się z ważnej tajemnicy: 

— Oni tam nie mają nawet pojęcia, gdzie się 
obracam. Wyjechałam, nie nikomu nie mówiąc. Może 


myślą, że już umarłam. Jednego tylko wuja, putko- 


wnika Reppington, wtajemniczył: m w moje plany. 
On mi też ułatwił ucieczkę, 

„Powiedziałam mu, że muszę cię odnaleść za 
wszelką cenę. Że pójdę za tobą choćby na koniec 
świata. Dał mi listy polecające do swych znajomych 
w Half x; ci znajomi przyjęli mnie tam kardzo 
gościnnie. 

„Stamtąd pojechałam do Qebec, gdzie wu 
nasz również miał znajomych. I oni przyjęłi mnie 
z otwartemi ramionami. Ale o tobie nikt nic nie 
wiedział. Jechałam do Kanady poprostu na chybił 
trafił, nie wiedząc, gdzie cię szukać, A Kanada jest 
wielka ! 

Sedziałam 'u nich przeszło pół roku. Aż tu 
nagle pewnego dnia znajduję twoje nazwisko w je- 
dnej z owy h broszurek, wydawanych przez Lotną 
Polic ę... Siuchasz mnie uważnie? 

— Ależ naturalnie! 

Dziękowałam Bogu na klęczkach. Potem wsia- 
dłam bez namysłu na pociąg i tak oto, Derry, dziś 
rano przyjechałam do Prince-Albert. Zdaje mi się, 
że przestraszyłam i zaintrygowałam porządnie cwego 
starego jegomoś.ia z siwemi wąsami, do kió ego 
się zgłosiłam prawie natychmiast po przyjeźcze Ale 
był dla mnie bardzo grzeczny i dobry. Nie masz 
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„GAZFTA PORANNĄ” 


nczyka Foujity, króla 


z dnia 15. listansda 1927. 


malarzy paryskich. 


JAK MIESZKA I PRACUJE MODNY MALARZ PARYSKI. 


NOWE PLANY ARTYSTYCZNE. — 
NECZKA W KOSTJUMIE KĄPIELOW YM. - 


UROCZA JAPO- 


(Korespondencja w.asna „Gazety Poranne *,) 


Paryż, w lutym. 

Japoński malarz Foujita należy o- 
becne niewątpliwie do najbardziej 
wziętych artystów paryskich, a jest on 
może jeszcze popularniejszy niż inny 
„modny“ malarz van Dongen. W każ- 
dym razie — on może nańbardziej stał 
się Paryżaninem z tych licznych cu- 
dzoziemskich ariystów, od których roi 
się w stolicy francuskiej. To też artyści 
paryscy uważają go za „swego” s gdy 
szersza publiczność ceni w nim prze- 
dewszystkiem 

urok egzotyczności japońskiej. 

Obecnie otrzymał on polecenie ar- 
tystycznego wyposażenia nowego „do- 
mu studeckiego” studentów japońskich 
do czego zabrał się ten nietylko nie- 
zwykie uzdolniony, a'e bardzo sumien- 
ny i pracowity artysta z wielkiem za- 
miłowaniem. Foujita ma dekorować ca- 
ły gmach, zapow'adający się bardzo o- 
kazale, a przedewszystkiem da szereg 
malowideł dla b”''oteki, jadalmi, oraz 
innych sal. W Paryżu opowiadają so- 
bie o wspaniałych ornamentach, które 
malarz już sporządził dla tego celu 
który go zajął netyko ‘ako artystę 
ale również jako patrjote. . 

Foujita mieszka zżoną na irzeciem 
piętrze małego hotelu w pobliżu placu 
Montsouris. Udaię sie do malarza 


wizytą. Przyjmuje mnie urocza pani 
Foujita w blado niebieskim trykacie 
kąpielowym, 


— Niech się pan nie gniewa, że 
pana przyjmuję w tym stroju. ale pro 
szę mi wierzyć, że nie z lenistwa dotąd 


się nie przebrałam. Wprosl przee'wnie ' 


— mam już za sobą mnóstwo pracy 
Odbyłam godzinę fecchtunku był u 
mnie masażysta i otrzymałam od na 
nezyciela gimnastyki pierwszą lekeę 
chodzenia na rekach! Umióm już to 
troszeczkę! 

I pani Fouita wznosi się na bru 
patnych rękach, a jej szczupłe, chło 
piece nogi tkwią w górze prosto jak 
fwiece.. Niebawem jednak zadowolo 
na z mego podzwu, prowadzi mnie ta 
oryginalna osóbka, drwiąca sobie 7 
wszelkich konwenansów do pracowni! 
swego męża. 

Witam się z malarzem. Siwe wła 
sy, rogowe okulary złote pierścienie w 
uszach, uklon niski, na modłę japoń- 
ską, Malarz nie nosi tradycyjnego ki- 
mona lecz ba'y tryboł marynarski w 
niebieskie pasy. który pozwa:a widzieć 
jege poteżną muskulaturę, 

Siadamy przy miskin słto¥ezku Z 
czarnej laki, borato inkrustowanvm 
perłowa masą i obf'cie złoconym. Słu 
żący przynogi bezszelestnie jak duch 
japońskie łakocie i smakołyki. Pani 
Fouj ta ćwiczy tymczasem dalej, żon 
plujac bardzo zręcznie czterema pilka- 
m, Praw ` ziwa przyjemność sprawia 
widok tej czarownej i zręcznej Japo 
neczki, 

Tonjita jest gospodarzem bardzo 
hprzejmym. Opowiada wiee o swe: 
pracy dla domu studenckiego“ o rado 
ści jaką mu sprawia to nowe zajęcie. 
Potem na moją prośbę wydobywą 

rozmaite szkicown ki, 
ronace się o] przepięśnych studjów da- 
wrrch i nowszych. 

Foujita jest mistrzem w malowaniu 
zw erzał i kwiatów, Bardzo ciekawą i 
subtelna josf iego łechn'ka. Czasem 
kilka udainych, odpowiednio posta 


wionych kresek, tworzy całość zdu- 
miewającą, pełną uroku i prawdy, Śli- 
czne są również jego portrety, zwłasz- 
cza przedstawiające dzieci, Malarz z 
szczególnem zamiłowaniem oddaje się 
tym studjom nad ujmowaniem w 
kszłatt malarski główek dziecięcych. 
Pani Foujita skończyła żonglowa- 
nie i przyłącza się do towarzystwa. 
Malarz pokazuje mi projekty dekora- 
cyjne dla ścian nowego gmachu. 


— Ten projekt — oznajmia swoją 
znamienną  iraneuzczyzną  — _ jesi 
przeznaczony na przestrzeń 6:3. Na 


tych ośmnastu metrach kwadratowych 
przedstawię 
port Nagasaki, 

który około roku 1500-go stat się do- 
stępny dla furopejczyków. A więc 
zobaczycie tutaj przystań, Europejczy- 
ków i Japończyków, wymieniających 
przedm'oty szłuki, egzotyczne ptaki, 


broń i zwierzęta. Ludzi odmaluję w ko- 
stjamach owych czasów ze służącymi 
chińskimi i murzynami. Całość ma po- 
siadać 
nastrój miły, pogodny i jasny, 
Będę malował na dużem płótnie, któ- 
re zostanie później naklejone na ścia- 
nie. Robotę ukonezę w ciągu roku. 
Potem pokazuje mi Foujla cenny 
zbiór starych ` sztychów japońskich, 
bajkowe arcydzieła sztuki. Widać tam 
Japończyków z egzotycznemi maska- 
mi, groleskowe drzewa, słodkie kraj- 
obrazy, pelne cudownej poezji, tryska- 
| jące ogniem wulkany, rycerzy w pan- 
cerzach i drobne, prześliczne kobietki. 
— À oto kilka szkiców do pokrycia 
drugiei ściany — mówi Fowjita i poka- 


zuje bardzo ciekawe projekty. Spróbu- 


sę dalej przedstawić wymianę produk- 
tów w czasach nowożytnych między 
Paryżeiń a Tokio. 


di © kinie 
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Oumaluję Japończyków w Paryżu i 
Francuzów w Japonii. Jestem bardzo 
szczęśliwy. że pozostawiono mi zupeł- 
ną i necgraniczoną swobodę w wybo- 
rze i wykonaniu tematów. ` 

Pani Foujiła ciągle jeszcze w swo- 
im bezceremonjainym trykocie kąpie- 
lowym przynosi całe mnóstwo fotogra- 
fij japońskicùň, które objaśnia mi sam 
mistrz. Potem rozmawiając i paląc cy- 
gara, spacerujemy po obszernem ate- 
lier, w którem mimo pochmurnego 
dnia, jest wiele światła, Oglądam roz- 
wieszone na ścianach pracowni obra- 
zy, rysnnki i rzeżby, z których niektó- 
re $} cudownej piękności. Tymczasem 
jednak czas upływa szybko. Ktoś puka 
do drzwi i rozlega się głos niewieści: 

— Madame est servie. Czy madame 
pójdzie do stołu w kostjumie kąpielo- 
wym? 

— Dlaczegóżby nie. Ernestyno? — 
odpowiada urocza Japoneczka. Po- 
czem zwraca się do mnie z uśmie- 
chem: 

— Czy nie zechciałby mi Pa po- 
dać ramienia? 

Śniadanie było doskonałe. Pomimo 
kostimmu gospodyni — a może właśnie 
atego? Stefan W, 


teatrze. 


BARDZO CIEKAWE SPOSTRZEŻENIA. — CO PRZYNIESIE PRZYSZŁOŚĆ. TEORJA I PRAKTYKA. — MOMENT 


Poryż, w lislópadzie, 

(Hf. Sławny inscenizator i reżyser 
Max Reiaharit udzielił niedawno wy- 
wiadu pewnemu dziennikarzowi pary- 
'kiemu. Rozmowa toczyła sie o spra- 
wach niezwyk e ciekawych. Reinhardt 
okazał się wielk m wielb cielum możli. 
wości, Pesa jch w kinie. 

— Muszę, stwierdzić — oświadczył 
Izienn'karzow! — że dawniej byłem 
w.e im wrogiem srebrnego ekranu 
Bardzo sceptycznie patrzyłem równie 
na możliwości rozwoju sztuki kinema- 
owraficznej. Musze nrzvznać se do 


RUCHU. — KINO SZUKA SZEKSPIRA. 
wielkiej omyłki, 


l 
czem 


. 
niezwykle świetna. 
Kino zdobyło już obecnie ogremną do- 


musimy się liczyć, Stało się dla teatru | skonałość techniczną. Ale bardzo jesz- 


bardzo groźnym konkurentem. Teatro- 
wi wyjdzie to jednak ma dobre. Będzie 
musiał się ożywić, znaleźć nowe środ- 
ki wyrazu, jeśli chce się uchronić od 
upadku. a może nawet od śmierci. 

— Jak zapatruje się pan na przy- 
szłość kina? — zapytał dziennikarz. 

— Obawiam się snncia marzeń. À- 
le o ile można sadzić już na podsta- 
wie obecnego stanu rzeczy, przy szłość 


| 
Kino dzisiejsze jest czemś, ż 
| kina będzie ie 


cy AF EES 


Nte stosunzczki W republice 


robein.czo-włościańskiel. 


kite, sy Holani Asia 


Te) W sądzie sowieckim w Kijowie od- 


był się niczwyxły proces b obywatela 
ziemskiego Wolka, 
Demidowo, oraz w!ościan, mieszkańców 
wsi przyległej. V/ołk. który zdołał utrzy 
mać się w swoim niająłku do r. 1927 o- 


akarżony był o sławicnie oporu władzy 


sowjeckiej. Opór ten polegał na odmowie 
wykonania decyzji i wssiedlenin go z ma 
jatku. Wolk zwołał ekolicznych włościan 


wźaściciela majątku | 


Porządek został 


rzędników sowieckich, 
chspedycję karną 


przywrócony przez 

| GPU, która wysiedliia Wołka z majątku 

| i osacziła go w wiczieniu. 

| Sąd skazał Wołka na 5 lat zamknię- 
cia w więzieniu * wydalenie z granic U- 
krainy sowjeckiej, wrościanie *Minienko 

| i Kisiel, którzy počburząli Judność prze- 

| ciwko decyzjom władz sowjeckich, zo- 
stali skazani na zamkmęcie w więzieniu 


| na przeciąg jedłaczo roku. 
którzy stanęli w jego chronie i pobili u- | 


Z życ'a prowincji. 


Kronika jarozławska. 


(Od naszego korespondenta), 


Jarosław, w lislopadzie. 

Napadu z nożem w ręku, na pryncypal- 
nej ul Grunwaldzkiej, naprzeciw kasyna 
garniży dokonali 4 bm., o godz. 23 Antoni 
Kahl, lat 35 i Słanisław Szczopaniak, lat 
3%, znani na bruku tut. suierynerzy, na 
dwie wesołe córy Koryntu, — a to Marje 
Łolocką i Marje Adamczak, kiórej nożem 
zniszezyli selskinowe futro. „Opickunami* 
swych niepotulnych pensjonarjuszek zao 
piekowała się P. P., oddając ich do tut. są- 
du, skąd powędrują do sądu okręgowego w 
Przemyślu. 

Ze sportu. Powstały zaledwie przed 5 


! miesiącami Klub sporlowy P- P., może się 
roszczycić wcale poważnymi wynikami. 
I tak zawody przyjacielskie piłki nożnej z 
tut. K. S. „Strzelca“ skończyły się z Wwy- 
nikiem 6:1, zaś z K. S. „Amatorów“ z Ra- 
dymna, wynikiem 3:0 dla K. S. P. P, Ostat 
nio rozegrane zawody piłki nożnej K. S. 
P Poz misilniejszym * lut. "WE RS 5. 2 p. 
Łącz. skończyły się wynikiem 0:1 dla 
Łączności, który to wynik można uważać 
za wcale zaszczytny dla młodej drużyny 
P P. pozostającej pod kierownictwem st. 
post. Kostańskiege 


cze szwankują scenarjusze, Kino ma 
znaleźć swego 
Szekspira i Moljera. 

A wówczas obrazy filmowe przestaną 
być czemś przejściowem i nmietrwałem, 
iccz pozostaną stałym i zacnym dorob- 
kiem artystycznym. Obecnie tylko w, 
scenach wylątkowych powtarza się 
ten sam obraz. W przyszłości utwory 
filmowe będą grane co pewien czas i 
wznawiane jak tragedje Szekspira ozy 
komedje Milera. 

— A jak się pan zapatruje n na przy- 
szłość teatru? 

— Slanowezo uważam, że 


kino 


„nigdy nie zastąpi teatru. Skala ekspan- 


zji estelycznej jest w obu dziedzinach 
nieraz pokrewna, ale zasadniczo 
bardzo różna, 

Ale teatr nie może skostnieć w ruty- 
nie, nie umie ograniczać się do dawne 
go Stanu posiadania. A jakże wiele mo- 
że się teatr nauczyć choćby właśnie od 
swego rywala, kina! f 

— Czy pan wysnuwa z tego wnio- 
Ski w swej działalności artystycznej? 

— Oczywista, Jeśli dawniej pod 
wpływem literatury nastrojowej zmie- 
rzałem w inscen'zacji do ujmowania 
zjawisk teatralnych 

w sposób statyczny, 
jakby malarski — to obecnie idę po li- 
nji kinetycznej, Staram się, aby dany 
utwór sceniczny stał się 
poematem ruchu. ; 

Nie pozwalam aktorom na „posągowe'* 
pozowan'e się. Uważam to za martwe 
punkty akcji. Ale są to wszystko rze- 
czy, o których trudno mi obszernie mó- 
mić o tych subtelnych i ważnych spra. 
wach. 

Reinhardt żegna się, obiecuiąc, iż 
w najbliższym czasie napisze do jedne- 
go z pism paryskich osbzerny artykuł 
o stesunku teatru do kina, oraz myśli 
o nowych możliwościach teatru przy- 
szlošci. 

SME 
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TRENCHCOAT 
| PŁASZCZE i KURTKI 


jedyne co do kroju ija- 


kości dla Pań i Panów 


KAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- 


LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
2 REKAWICZKI >i 


po cenach niskich poleca 
AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. 
-:- Tel. 44-78. 


p 


.- 
a 


Kocik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Poniedziałek, 14. lisłonada 1927. 
Warszawa |IJll) 17.20 „Technika i c- 
kanomia pracy pumieciowej” (z cyklu ed- 
ctzyłów organizowanych przez Min. W. R. 
FOSPFYwygł. dr Jekóh Sagal. 17ta Pro- 
gram dla mludzieży. Pogadaunca p. i 
się sialo z niedźwiedziem, wyst. p. 
uowski. 18.15 Transmisja muzy: 
nej z kawiarni „(Gastronoinia . 
Lekcja języka francuskiego. 20.30 Ken 


cork poświęcony muzyce wlos siej. Wyko- 
nawny: Róża Fenzefowa (fori), Lidja 
Wniutowiy, (skrzypce,  Emberlio Macnez 
śpiew) ı prel Ludwik Lirstein (141mm) 

Kraków „412. MG © ransmisju Z Wir 
SÓW. i 

Poznań (250) 19.10 Pogadanki w jezy 
ku francuskim. 20.230 Transmisja z War- 
Ezany. 2221 Hibas ka taneczria. 

Wrocław (322, 20.10 Wieczór auior- 
ski poety Wajiera Hollardera. 21.10 Kon- 


cert na hurmnioujum. 

Praga ci), Berno (HLY 
rusticana” i „Pajace fUransmisja z 
narodowego w Pradze). 

SPNEŃ AD 20.0) Koncerl crkjestty 


Cavalleria 
z tealru 


GAŻETA PORANNA" 


filhurmoniczn 
śpiew;. 
Hamburg (394) 20.00 Koncert orkie- 
stralny (Wagner, aedi enl Nicolai). 
Frankfnrt (438) 20.15  „Iłasemanne 
Tochter, komedia w 3 aktach  Arrongca. 
22.20 Plyty gramofonowe. 


Lexgenkerg (458) 20.00 Kaucerl jubi- 
leuszowy chóru żeńskiego. 22.30 Muzyka 


taneczna. 
Berlin (468) 20.30 Wieczór pośw. kom- 
pozytorom wiedeńskim (Lanner, Strauss). 


Pouudto „Bróderlejin Jein“, operetka 
Falla. f 
Wiedeń (517) 20.08 Wieczór pośw. 


muzyce wiedeńskiej (Orkiestra, śpiew). 
Menachjum (535) 20.00 Recvtacje 
(WiHy BuschlofD. 
Budapeszt (155) 19.00 „Turandot“, o- 
pera Pucciniego (Transmisja z teatru). 
——— 0- 


Wtorek. 15 listepada 1927. 
Warszawa (1111) Kraków (422) 17.45— 
19.00 Koncert popałudniowy. Wynonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa OQzimin- 
zkiego, Marja Wiłkomirską (xkomp.), Kazi- 
mierz Gzekolowski (śpiew), Kazimierz Wil 


komirski (wioloncz.). 20.40 Konzert wie- 
czorny. 22.00 Sygnał czasu i komunikaly. 
22.30—22.30 Transmisja muzyki tenecznej. 


Poznań (280) 20.30-—22.00 Koncerl or- 
ganowy prol. Feliksu Nowowiejskiego. 

Wroclaw (322) Berlin (454) Monachjam 
(535) 20.15 „Rose Bernd" sziusa Gerharda 
Tlaupimanna- 


2 dnia 15. 


Królewiec (329) 20.10 „Cesurzowa” opt- 
relku w 3 aktach L. Falla. 

Praga (249) 20.10 Wieczór solistów 
(śpiew. fort). 22.2 Dancing. 

Lipsk (366) 20.30 „Titus opera W. A. 
Mozarta. 22.30 Muzyka taneczna. 

Stułtgard (280) 20.00 „Dalibor“ opera | 


w 3 aktach Fr. Smetany. 

fauta (894) 20.00 Odczyt v wężach 
i krezodylach (Transmisja z ogrodu zooo- 
gicznego). 21.15 Godzina pieśni. 33.30 Mu 
zyka fameczia. 

Fraakfuzt ( 20.15 Koncert kwarte- 
lu śnryczkow ego -lmara (Ver di, Schubert 
i kwartel „Śmierć i dziewczę”. 21.15 Kons 

cerl wokamy. 

Langenberg (408, „Marja Mzgda- 
lera“ tragedia w 3 aktach Fr. Uebbła. - 

Wiedeń 517) 19.15 Sonaty (tlena fiv- 
se, skrzypce, Alle Ro fort.). Sonata, 


125 


20,30 


ej z udziałeni solistów (fuel. | 


listopada 19827. 


Z błagalną prośbą udaje sis uboga sta- 
ruszka. lut 6/ licząca, kaleka na om —dv 
serce litosciwych państw o udzieienie pu- 
mocy daraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra- 
cii dla Wzktorji. 

„Uboga staruszka, 65 lat licząca, kaleka, 
ma amputowaną nege i uszkodzoną rake, 
wskułek czego lest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie: 
rować należy do Administracji, dla staru- 
szki kaleki. 
—BAFE AWG 


OGŁOSZENIA 


„KUPNO | SPRZEDAZ. 


12 groszy za wyraz. 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter- 
minowe splaty sprzedaje i wypożycza 
lirma Jakób Czysz, ul. Rutowskiezv 7, 
naprzeciw Katedry. Rok założenia 1894 


8906- ? 
KAPELUSZE i woale żałobne poleca w 
wielkim wyborze Topobiicka, Kaprni- 


9178-3 


ka 1, Pasaż Mikolascha, I p. 


ZGUBIONO, ANALBZIONO. 


10 grosry za wyraz. 


ZŁOTY zegarek aumski -Mowade , onai- 
ny, na rękę, został zgubiony dniu U-go 
bm. w przejściu przez ulicę Mochnackie 
go ku parkowi Stryjskiamu. Zaajazca u- 
trzyma sowitą nagrodę u sekretarza 
Teatru Małego przy ul. Gródecziej. 


WOLNE POSADI. 
10 aroszy za wyraz. 


SIENOtYpISIKA pol. niemiecka 


znająca się też na buchałterii, ostan: 
zaraz przyjęta. Oferly pod „Bardzo zdol- 
na“ do hiura ogłoszeń Briicka, NKościuszzi 2. 


a 


FOSALY POSZUKIWANA 
3 grosze za wyraz. 
RUCHARKA bardzo ucbrze gołująca 
kule posaxly, ł e zgłoszenia do Po- 
rauvnei pod „Czysta. . 


poszu- | 
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ROZNE DBOSMILSSZNEA, 
10 groszy za wyraz. 


napraw zawczasu 


R 
ŚNIEGÓWGE i kalosze 


u nas sposobom exekirycznej wulkani- 
zacji. H1.*schwerz, * gi, o Bilczewzkieśu 
ję te, - 1 i» a al r 
SPECJALNIE iudue strzyżenie włosów 1! 


farbuw anie Hai mycie g! wy, ontu- 
larja, mmgłniecure, masaż poleca zaklad 


Jota liaberma- 
LO-0u), aż 4 


fryzjerstwa dumskicgo 
na. Mikołaja 1. Telefem 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
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clisel Leser. 0624-3) 
GRAMOFONY, maszyny, rowery lapio Di- 
prawia Jakób Bosenman, Akademicka 
26. 9011-14 


TYLUTKI Ju Fiazówką powiel holbuszo- 
wa unieważnia zgubioną książeczkę woj- 
iaka ma wydana nrzez PAL» Nisku. Hal 


"EST AŚ niezawodna pasta do 

wygubienia  nagniot- 

ków (odcisków) na nogach, brodawek na 

twarzy i ręsach. gnana od 40 lat - wy- 
robu aptekarza 

E. SOKALSKI GO w KĘTACH 


Do nabycia w aptekach lub wprost 
u wytwórcy. 
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W MASGE ROLI 


(Przekład z angielskiego.) 
(Ciąg dalszy.) 
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„.Widzi.. W ulkowie padl ścianą ka- 
napa, na której spoczywa kobieta. Wpół 


leży, nawpół siedzi wsród poźzwszek na 
głowie jej korona z Iśniąrych ezarnych 
pukli.., Z pod plaszcza zlckka zarzuco- 
nego widnieje ramię nagie i lzust, wy- 
łaniający się z bialych atlasów sukni, 
na szyji na złotym iańcuszku zawie- 
szony medalion w kszlułeće sereu., ru- 
hinam, wysadzany. mieni się w plasku 
świece krwowymi rełuksami. 

Kohieta piękna jest I ndłuda. Długie 
rzęsy powies zanikniętych rzucają pla- 
my cienia na policzki. Spi — czy zem- 
dlona —- on musi przywelać ją do ży- 
cia. Zbudzi się — i dobre. białe dlonie 
uwolnią go od tych więzów przebrzy- 


dłych. Więc znów wysila głos — na- 
próżno! Z gardła wydzicra się tylko 


chrapliwe rzężenie, Alec — czy go nie 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpalłowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszeniu zwykłe za tek- 
siem 12 gr. za wiersz 1-szpalł. zniiime- 
(rowy (szer. 60 mm)  nadeslane 55 gr. 
za wiersz 1: szpalłt. milimetrowy (szer. 


60 mm.) po kronice 40 gr, za Wiersz 
J -szpall milimetrowwv (szer. 60 mmm.) w 
tekście (kronika, reperluur, zał chono- 


e 


Z drukurui Spóiki Wvdawuiczeis GROD KI I SPOLKA, pod zarz. J. PLOCKIEGO. 


skrz. Drakmsa. 20.10 Komedia ludowa w L 
akcie. 21,00 Pupujazny koncert urziestwa!- 
ny (orklcst u (iunglgeveera). 
— 

myil wzrok?.. Wszak śpiąca poruszy- 
ła Się %.. 

Naraz scree mu żywiej uderza w 
piersi. Przeniósł»żzy wzrok z Icżąccj ku 


portretowi nud kommnkiem, widzi tę 
samą sarwe 1 Krop sukni — wązkież 
zazniczającej stan, też same 
królkie, bufiaste rękawk, — i takiż spo- 
sób uczesania, Blada twarz, spoczywa- 
laca w poduszkach — to przecież mo- 
del pięknego, Życieia porywającego o- 
blicza portretu. A tylko tej tu — leżą- 
tej, brak właśnie owcgo tle iy Giczegy 
promiennego życia. Leży Martwa. 
jak z wosku. 

Z wosku:.. bade lo słauwo olśniło 
«o nagia bHyskawicą: lak, sztywna tu, 
nicruchoma postać —- to nie istota ży- 


ETA DA 
WYSOKO 


iak 


jaca, uśpiona czy omdlała — to kohie- 
ta-manukin — figura woskowa. Go to 


ma znaczyć? Czemu schwytano go w 
tę pulapkę”. Ubczwładniono zdra- 
dziecko; zwiazano, usla zakneblowa- 
O+... Dokąd: że ło, w jakie odmęty ta- 
ieinnic i [antastycznych knowań rzu- 
ca go dziś lo niepojęte rządzenie losu? 
ozarpiąć się ZioWwu, mocuwąc 
mi, dał kułkom foiclu nowy rozpęd 
wstecz. I wtedy ujrzał na jasnem tle 
wzorzystego dywanu rdzawego koloru 


niczny itd.) 50 gr. za wiersz ? - szpalł. 
milimetrowy (szer, 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer, 60 mm.) na pierwszej slronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., Grob- 
ue ogloszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr, drobne ogłoszenia mairvmonialne, 
korespoudencie 12 gr. prywatae za sło- 
wo 12 gr. dlo połrzebujących pracy lub 


z więZa= | 


| 
| 


piamię, ciągnącą się nierównomiernie. 
Szkaradna to była plama — strasz- 
paadzzwna — że %szystko” wani 
irwogą zadsgalo i ziinny areszcz prze- 
biegł od stóp do głowy. Z czego ła pla 
lua? Czem dywan zbryzguno, ze skaza 


w rdzawe przeszła tony?.., (0... co to 
było?.. Patrzał drżąc cały, gdyby nie 
knckel, zapierujący mu głos, zaczalby 
krzyczeć spazmałycznie. 

— Plama la iniryguje pana, y Bir 
Żer?.. Nie dziwnego, Inlryguje ona i 
mnie tęż. Fakt jesz, że nie wiem sa 
czemuby ja przypisać. 


Znów wyrćs) doktór przed nim bez 
szmeru, jak z ped ziemi. Musiał być 
gdzieś ukrysy w sali: czesał zapewne. 
p ad brzesuwał teraz dlonie 
po twarzy, glaaził podbródek: oczy 
snuszezone miol wyglądał skupiony 
; żumyśrony, 

— Sir Tressider, pojmuję pańskie 

aiczadowolenie. Rozumiebi cała przy- 
Ee vańskicj syłuacji. Trudno. Konic- 
czność. Musi to pan zrózumieć sam. 
Ogylhym panu chetnie knebel, by 
znów głos pański posłyszoć — cóż, kie- 
dy właśnie o ło idzic, żehys pan nie 
podnosił głosu. Mogłbys pun ją obu 
dzić... A ona — jak pan widzisz — les 


posady 3 gr. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ugłosze: 
nia zamiejscowe 50 proc. drozsze —- Za 
ogłoszenia w miejscu zasvirzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i bez numeru Goli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialnaści za ter 
niinowy druk nie przyjmujemy Porta, 


ue Lwowie 
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nicdyskrccją z mej strony. 


ży zcemdlona. Za GRĘ — .ża momen- 
cik wróci pan do głosu — musiny tyl- 
ko załalwić wpierw. nasze rachune- 
czki i 

Na twarz starca wystąpił teraz 
uśmiech Tadusny i zaskrzepł na niej w 
niemiłej skrzywicnu — oczy z pod 
wystających duków brwi niezdrowvni 


zorzały ognicm, Tęec Zacierał z wy- 
razem (ryunilu. Wedderburn patrzał 


nañ, dygocąc na cajem ciele, 


-— Tak, za memencik — powtórzył 
stary, I ona musi też ujrzeć pana, zit- 
Wm się stąd oddalisz, Tymiezasem — 
radhym przypomnieć panu pierwsze 
nasze spałkanie. Bylo lu przed trzema 


laty. Begu dziękować, pamięć służy 
mi stalc. Zupewne.. WzclEą to było 


że ośmiic!i- 
niepozorny czio- 

fgoweć zdanie świetne- 
go Sur Żorża Vrexsider, które wydało 
m. sę z gruntu niedorzecznem i śmie- 
sznem, Pan — w odpowtodzi na odcz- 
wanie się moją Jungles mi pełną szkla- 
uieqę w twarz, Pozwolisz zatein, bym 
Się dziś ztewanżowuł panu 


(Cadi n 


lem się, ia, nędzuy, 
wieczyna skory 


Tium. Elma. 


przekazów mie humttikujorty. Uwaga 
kolumny ogłoszeniowe są bodzielone ną 
8 łamów (szpalł), tekstowe ma t iamy 
szpalty). 
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